Rok XXXIV. 


PRENUMERATA 
W MIEJSCU: 
rocznie . rb. 8 kop. 60 


półrocznie . rb. | kop. 80 
kwartalnie . rb. -- kop. 90 


Cena pojedyńczego numeru 
kop. 8. 


Dopłata za odnoszenie k. 15 
kwartalnie, 

Z PRZESYŁKĄ: 
rocznie 
półrocznie 
kwartalnie 


. vb. 4 kóp. 
. rb. 2 kop. 
„rb, 1 kop. 


Piotrków, dnia 18 Marca 1906 r. 


TYRZJEŃ 


Piotrkowski 


Ne 11. 


(Q0GŁOSZENIA 


Za ogłoszenie 1-razowe k. 10 
od jednoszpaltowego wiersza 
petita. 

Za ogłoszenia kilkakrotnė 
po kop. 6 od wiersza. 
Za reklamy i nekrologi, oraz 
ogłoszenia zagraniczne po 
kop. 12 od wiersza. 

Za ogłoszenia, reklamy i ne- 
krologi na 1 stronie po k. 20. 
Za dołączenie 1 kartki an- 
neksu rb. 10, 

Za tłumacz, ogł. z języków 
obcych po k. 2 od wiersza. 


Wychodzi w każdą Niedzielę, wraz z oddzielnym, stałym dodatkiem powieściowym, 


Adres Administracji i Drukarni „Tygodnia*: ulica Kaliska X: 9 (obok Hotelu Wileńskiego). 
Adres Redakcji: ulica Kaliska M 11 (obok Magistratu). 


Czas odnowić prenumeratę za kwartał Il-gi r. b. 


Szanownemu Duchowieństwu, przyjaciołom i 
znajomym, którzy oddali ostatnią posługę sio- 
strze mojej ś. p. Walentynie Roszkiewicz 


w imieniu rodziny składam serdeczne podzię- 


kowanie E. Krzywicka, 


Karty przesyłkowe, 
żądane przy ekspedjowaniu pocztą przesyłek bezwarto- 
ściowych, są do nabycia na sztuki, setki i tysiące, 


w drulcarni „Tysodnia”. (4—8) 
Z PRASY: 
Polskiej, 

— O wartości ,„Dumy”. Pismo «Dzień 


Dobry» tak mówi o kompetencjach Izby pań- 
stwowej którąby teraz, po ostatnim ukazie, 
właściwiej było nazywać «dumą», w literalnem, 
polskiem znaczeniu tego wyrazu: 

«Rząd otrzymał wskazówkę, że przy swoich 
uchwałach musi wykazać zgodę obu izb przed- 
stawicielskich, o ile te izby obradują; nie jest 
to bynajmniej identyczne z postanowieniami 
konstytucyj europejskich, w których monarcha 
zrzeka się przywileju objawiania swojej woli 
bez kontrasygnaty rządu odpowiedzialnego przed 
parlamentem. 

Tożsamość tego zasadniczego założenia z za- 
łożeniami przywilejów prawodawczych innych 
parlamentów europejskich wykazać się nie da. 

«Srodek tymczasowy— mówi «Gaz, Polska» — 
powinien być wniesiony do Dumy w ciągu 2 
miesięcy nie od zwołania Dumy, lecz od ogło- 
szenia ustawy tymczasowej».— Twierdzenie błę- 
dne; tekst odnośnego postanowienia jest naj- 
zupełniej jasny: «Działanie takiego środka u- 
staje jeśli odnośny minister nie złoży Izbie 
Państwowej w ciągu pierwszych 2 miesięcy 
po wznowieniu posiedzeń jej projektu pra- 
wa odpowiadającego przedsięwziętemu środko- 
wi»... («w tieczenie pierwych dwuch miesia- 
cew poslie wozobnowlenja zaniatij Dumy») — 
Duma zwoływana ma być corocznie, w jakich 
jednak terminach i na jak długo, niewiadomo. 
Gdyby sesja tegoroczna skończyła się w czer- 
wcu, a przyszłoroczna zwołana została na gru- 
dzień, środek tymczasowy wydany w lipea ro- 
ku 1906 mógłby trwać do lutego roku 1908. 
To nie ulega najmniejszej wątpliwości. 

«Rząd obowiązany jest=mówi «Gaz. Polska» — 
do rządzenia tylko na podstawie praw, mają- 
cych za sobą sankcję obu izb ustawodawczych, 
a wchodząc na inną drogę, złamałby wydaną 
właśnie ustawę. W tem się mieści zasada od- 
powiedzialności rządu za politykę, jakiejby się 
błędnie trzymał».— Twierdzenie najzupełniej do- 
wolne i niczem nie poparte. Rząd obowiąza- 


ny będzie do rządzenia tylko na podstawie 
praw ogłoszonych przez Monarchę, a więc 
przedewszystkiem na podstawie wszystkich praw 
istniejących dotychczas, które sankcji ustawo- 
dawczej Dumy wcale potrzebować nie będą. 
Dama będzie mogła wypowiadać tylko swoją 
opinję o zmianach któreby rząd chciał w nich 
zaprowadzić, a nawet w sprawach natury dru- 
gorzędnej sama może takie zmiany propono- 
wać, ale... w tym drugim wypadku musi być 
dopiero poparta przez opinję Rady państwa, 
opinję rządu i zgodę Najwyższej Władzy Sa- 
mowładczej. Dla polityki rządowej tylko ten 
ostatni czynnik może być decydującym. Nie- 
wątpliwie Duma będzie do pewnego stopnia 
krępowała kierunek projektodawczej inicjatywy 
rządu—ale to wszystko. 

W sprawach najważniejszych, dotyczących 
ustroju państwowego, Duma będzie mogła wy- 
powiedzieć swoją opinję tylko w tym wypadku, 
gdy będzie do tego wyraźnie zawezwana. W spra- 
wie najżywiej nas obchodzącej,j w sprawie 
autonomji Polski i wogóle stosunku prawno- 
państwowego Królestwa Polskiego do Cesar- 
stwa, dyskusja w Dumie mogłaby się tylko 
wtedy rozwinąć, gdyby rząd przedłożył proje- 
kty, spraw tych dotyczące. Ponieważ nie ma 
prawdopodobieństwa, aby rząd do takich pro- 
joktów był skłonny, więc i życzenia narodu 
rosyjskiego w tym przedmiocie nie będą mo- 
gły się objawić. «Gazeta Polska» nie zwraca 
na tę okoliczność należytej uwagi— «Słowo» 
zaś, jak wiemy, oświadcza, że tego rodzaju 
ograniczenie nie ma znaczenia, jest tylko «wzglę- 
dnem i formalnem», 

Są to wszystko oczywiście poglądy zależne 
od temperamentów osobistych Nie w celu 
polemizowania z niemi, ale w celu sprostowa- 
nia omyłek faktycznych zestawiliśmy też twier- 
dzenia «Gazety Polskiej» z istotnym, ściśle na 
prawdzie i na prostych, logicznych wnioskach 
opartym stanem rzeczy. Pierwszym obowią- 
zkiem rozumnej polityki jest trzeźwość i uni- 
kanie złudzeń. — Publicyści, którzy nam nieraz 
tę trzeźwość zalecali, nie powinniby tym ra- 
zem złego dawać przykładu.» 


— W tym samym przedmiocie pisze znów 
«Praca Polska», co następuje:« Formuła państwo- 
wości rosyjskiej powinnaby brzmieć: ustrój 
konstytucyjny, gwarantowany przez samowła- 
dztwo. Zasada samowładztwa tkwi w samym 
sposobie wydania powyższych praw, w tytule 
cesarza, w uroczystej przysiędze, któtą skła- 
dać muszą członkowie Izby, wreszcie w wa- 
żnem zastrzeżeniu, że żadnej z izb nie wolno 
poruszyć nawet praw zasadniczych... 

Jak się tedy przedstawia konstytucja rosyj- 
ska? Jest ona bardzo skromna. © odpowie- 
dzialności ministrów niema mowy i to nietyl- 
ko w znaczeniu angielskiem, francuzkiem lub 


włoskiem, ale w znaczeniu austrjackiem, ba, 
nawet pruskiem! 

Parlamenty europejskie posiadają nietylko 
prawo zatwierdzania lub odrzucania projektów 
rządowych i budżetu, ale jeszcze prawo wła- 
snej inicjatywy prawodawczej oraz kontroli ca- 
łej administracji jako też rządu. Izby rosyj- 
skie otrzymały prawo inicjatywy w bardzo 0- 
graniczonym zakresie. Przedewszystkiem, jak 
już była mowa wyżej, inicjatywa ta nie może 
dotyczyć praw zasadniczych, co stanowić ma 
wyłączną prerogatywę monarchy. Dalej, ani 
grupa posłów, ani stronnictwo nie może wnieść 
do Tzby pod obrady swojego projektu. Izba 
poprzednio zdecydować musi, że się na zasady 
projektu zgadza i wtedy jeszcze ministrowie 
mają pierwszeństwo w opracowaniu projektu i 
wniesieniu go jako przedłożenia rządowego. 
Dopiero w tym wypadku, kiedy minister odma- 
wia, może Izba wybrać komisję, któraby wnio- 
sła do Izby projekt odpowiedniego prawa. Ha- 
muje to potężnie całą inicjatywę i w praktyce 
może ją nawet sprowadzić do zera. 

Najgorzej wszakże rzecz stoi z kontrolą po- 
lityki rządowej i administracji. Dość powie- 
dzieć, że punkt ten pozostał tak, jak był w 
Izbie bułyginowskiej. Zasada zwierzchniej wła- 
dzy parlamentu nad całą maszynerją państwo- 
wą znajduje zupełny wyraz w odpowiedzialno- 
ści ministrów przed parlamentami. Mogąc ich 
każdej chwili odsunąć od władzy, trzymają 
ich w ręku i tem samem rozciągają zwierzchni 
nadzór nad całą polityką rządu i nad wszy- 
stkimi organami wykonawczymi. Nie we wszy- 
stkich państwach konstytucyjnych są rządy 
parlamentarne, nie wszędzie też muszą mini- 
strowie ustępować, skoro mają przeciw sobie 
większość Izby. Wszystkie atoli sejmy posia- 
dają prawo interpelacji, wszystkie mają pra- 
wo żądania wyjaśnień i krytykowania tych kroków 
rządu, które się wydają z jakichkolwiek wzglę- 
dów niewłaściwymi. Prawo interpelacji otrzy- 
mała także i Izba, ale w zakresie tak szczu- 
płym, że wobec niej nawet sejm pruski, w 
istocie bezsilny wobec ministrów, jeszcze jest 
w odpowiednie prawa hojnie uposażony. 

1) Izba nie ma prawa interfelować mini- 
stra co do właściwości jego rozporządzeń, lecz 
wyłącznie co do ich legalności, kontrola jej 
zatem ma znaczenie bardzo ograniczone. 

2) We wszystkich parlamentach interpelo- 
wać ministra może pewna niewielka liczba po- 
słów i ten obowiązany jest im udzielić odpo- 
wiedzi. W Izbie najmniej 30 posłów musi 
podpisać interpelację, ale ministrowie wtedy 
tylko odpowiadają, kiedy interpelantów poprze 
większość Izby. Zresztą i w tym wypadku 
nie mają wielkiego kłopotu. Dają oni wtedy 
wymagane wyjaśnienia, albo «zawiadamiają 
Izbę, dlaczego pozbawieni są możności udzie- 
lenia wymaganych wiadomości i wyjaśnień», 


bo 
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. . . 
Rosyjskiej. 

— Z powodu świeżo ogłoszonych praw 
duchowieństwa katolickiego « Birż. Wiedomo- 
sti» piszą: 

«W nowych przepisach, mających zastąpić 
dotychczasowe rozporządzenia, zaledwie daje 
się odczuwać słaby odblask manifestu z dnia 
30 października. «Napróżno gaz. liuskoje Go- 
sudarstwo zapewnia, że nowe przepisy, doty- 
czące duchowieństwa katoliekiego, rozszerzają 
znacznie prawa zwierzchności djecezjalnej i, 
wogóle, są bardzo liberalne. 

W istocie rzeczy, ogłoszono przepisy, nada- 
jące jedynie pozory przyzwoitości dawnym sa- 
mowolnym poglądom administracji i, jeśli daje 
się zauważyć rozszerzenie praw wolnościowych 
dla duchowieństwa katolickiego, to w takich 
granicach i w takich formach, że nie warto 
było doprawdy, aby przepisy owe przechodziły 
przez tyle instancji. Każda nominacja na księ- 
dza. rektora, profesora seminarjam i t. p. Wy- 
maga zgody ze strony bądź ministra spraw 
wewnętrznych, bądź generał-gubernatora, bądź, 
wreszcie, nawet gubernatora. Władzom cy- 
wilnym dano termin miesięczny w celu rozpae 
trzenia, czy podoba im się przedstawiony kan- 
dydat, czy nie. Niepochlebna opinja z ich 
strony jest decydującą dla kandydata. Apelo- 
wać—niema do kogo. Zresztą, podstawowa 
zasąda dowolności poglądów administracyjnych, 
została utrzymaną. Kandydat na księdza, nie- 
pożądany dla gubernatora witebskiego, może 
się bardzo podobać gubernatorowi mińskiemu 
i odwrotnie. 

Zasada wszakże zależności kapłana od opi- 
nji o nim gubernatora, nie tłumaczy się dość 
jasno. Logika i następstwa prawa pogwałco- 
ne są bez powodu postanowieniem, że przene- 
szenie osób stanu duchownego na inne stano- 
wiska nie wymaga zgody ze strony władz cy- 
wilnych, lecz tylko zawiadomienia tego z jej 
przedstawicieli, który przedtem zgodził się na 
nominację kandydata. 

Zrozumieć tego punktu, a tembardziej—wyja- 
śnić go, przyznajemy się—nie jesteśmy w sta- 
nie. Na zasadzie nowego prawa może się 
zdarzyć taki wypadek: gubernator podolski 
(lub inny) nie chce mieć jakiegoś księdza w swo- 
jej gubernji. Kandydat, mając protekcję gu- 
bernatora wołyńskiego, otrzymuje tam nomi- 
nację na proboszcza. Po kilku miesiącach pro- 
boszcz wołyński rozwija starania w celu prze- 
niesienia się do gub. podolskiej i jego władza 
djecezjalna przychyla się do tej prośby, nie 
potrzebując na to już od nikogo pozwolenia. 
W teu sposób wszyscy są zadowoleni i prawu 
staje się zadość, jest tylko stratą czasu, ale 
to mniejsza. 

Punktem nadzwyczaj «liberalnym» jest ode- 
branie władzom cywilnym, w osobie ministe- 
rjum spraw wewnętrznych, prawa osobistego 
karania duchownych, za winy, popełnione w po- 
jęciu chociażby tylko władz miejscowych. We- 
dług 9 panktu, władza cywilna będzie zawia- 
damiała zwierzchnika djecezji, o danym ka- 
płanie. Jeśli, w opinji ministra, biskup gza- 
rządził względem owego kapłana nie dość e- 
nergiczne środki i wówczas jeszcze minister 
nie uwalnia go bezpośrednio, lecz «zawiadamia 
zwierzchnika djecezji o uwolnieniu rzeczonego 
kapłana od urzędu, obowiąskiem, zaś zwierz- 
chnika djecezji jest wydać odpowiednie rozpo- 
rządzenie o wykonaniu tego śadania». Tnne- 
mi słowy, rektora, proboszcza lub innego ka- 
płana uwalnia w istocie rzeczy, nie władza 
cywilna, lecz władza duchowna, tylko, że wła- 
dza ta—nie ma prawa nie uwolnić... W ten 
sposób wszystkie pozory przyzwoitości zostały 
zachowane, dawny jednak system utrzymał 
nadal swoją moc pierwotną. 

Następne prawo byłoby, być może, dużym 
krokiem naprzód w poglądach rządu na ducho- 
wieństwo przed pięciu laty, obecnie jednak 
nie może wywołać entuzjazmu. Kapłani otrzy- 
mali warunkowe prawo przenoszenia się z miej- 
sca na miejsce, czego byli dotąd do pewnego 
stopnia pozbawieni. Paszporty będzie im wy- 
dawał nie gubernator, lecz zwierzchność dje- 


cezjalna. Zamiast czasowych paszpartów, za 
przetrzymanie których księża oddawani byli 
pod dozór policyjny, będą wydawane paszporty 
bezterminowe. Reforma ta jest szczególniej 
ważna wobec oczekiwanego w niedalekiej przy- 
szłości zupełnego zniesienia paszportów w pań- 
stwie rosyjskiem. Punkt następny pozbawia 
generał-gubernatorów nadanego im w r. 1866 
prawa zamykania swoją władzą klasztorów 
rzymsko-katolickich. Prawo to, będące następ- 
stwem powstania 1863 r., było już, rzecz 
prosta, oddawna anachronizmem i zasługiwało 
na zniesienie i bez manifestu o wolności wy- 
znań. 

Ostatnie prawo ustala, że w gubernjach li- 
tewskich, kraju «Południowo-Zachodniego», jak 
również w Królestwie Polskiem i gub. Kurlan- 
dzkiej, duchowieństwo urządzające pochody po- 
grzebowe, lub pielgrzymki w celach religijnych, 
jest obowiązane stosować się pod tym wzglę- 
dem do wskazówek swej zwierzchności djece- 
zjalnej, po uprzedniem zawiadomieniu najbliż- 
szej władzy policyjnej. 

«Oto są— kończy gazeta—wszystkie swobo- 
dy, dane katolikom przy wprowadzeniu w ży- 
cie ukazu ò tolerancji religijnej i manifestu 
z d. 30 października». 

— „Ruskija Wiedomosti”, z powodu mani- 
festu ustawodawczego z d. 5 marca, zaznaczają: 

«Kwestja pożyteczności zby wyższej nie jest 
dotychczas ani w teorji, ani w praktyce osta- 
tecznie rozstrzygnięta. Ale co do rosyjskiej 
izby wyższej niema podobnych wątpliwości. 
Wprawdzie i w konstytucejach zachodnio-euro- 
pejskich spotykamy w Izbie wyższej osoby, 
mianowane przez monarchę, ale nominacja ta 
jest dożywotnia, czego u nas niema. Tkwi 
w tem głęboka różnica. Dożywotni członko- 
wie Izby Wyższej, aczkolwiek mianowani przez 
koronę, są w każdym razie już uniezależnieni 
od niej, kiedy członkowie niedożywotni zależą, 
zupełnie od korony, są jej urzędnikami podo- 
bnież. jak cała administracja. A wobec tego 
członkowie Rady państwa będą posiadali zna- 
czenie o tyle ile posiadać je będzie korona, i 
dlatego nie będą mieli własnej powagi». 

Następnie, przechodząc do członków Rady 
państwa z wyborów, «Ruskija Wiedomosti» 
piszą: 

«Nie można nie podnieść ograniczenia przed- 
stawicielstwa Królestwa Polskiego w Radzie 
Państwa do 6 członków, chociaż Królestwo li- 
czy 10 gubernji. Prawda, że gubernje powyż- 
sze są niewielkie pod względem przestrzeni, 
ale nie przestrzeń, a ludność winna być wzię- 
ta pod uwagę. Tymczasem najmniej ludna 
z gubernji Królestwa Polskiego, gubernja pło- 
cka (557 tys. mieszk.), stoi wyżej ludnościowo, 
niż nap. gub. estlandzka (447 tys. mieszk.), 
która mimo to posiada prawo wysyłania 
delegata do Rady Państwa. Jeszcze większą 
niesprawiedliwość popełniono względem gub, 
archangielskiej, Kaukazu, całej Syberji i Azji 
Srodkowej, które całkiem pozbawiono przed- 
stawicielstwa w Radzie Państwa. Ciężkim za- 
rzutem przeciwko ostatniej jest nadto pomie- 
szanie przedstawicielstwa interesów z przed- 
stawicielstwem stanowem, przez włączenie do 
Rady Państwa członków obieralnych przez 
szlachtę i przez ustanowienie wysokiego cen- 
zusu materjalnego. Zrównanie znowu w pra- 
wach Izby Państwowej z Radą Państwa, jeże- 
li nie jest odstępstwem od formalnego wyma- 
gania większości krajów konstytucyjnych. Z wy- 
jątkiem bowiem senatu w Stanach Zjednoczo- 
nych, który jest tam wyrazicielem zasady fe- 
deracyjnej, wszędzie Izby wyższe faktycznie, 
a czasem i prawodawczo posiadają mniejszą 
władzę, niż niższe». 

Co zaś do kwestji, czy ustawy o Izbie i Ra- 
dzie Państwa należą do ustaw zasadniczych, 
czy też nie, «Ruskija Wiedomosti» stanowczo 
twierdzą, że nie. 

— „Ruskoje Słowo”, reasumując ogólne 
wrażenie nowych aktów prawodawczych, oświad- 
cza: «Należy żałować tych wysiłków, które tra- 
ci się na tworzenie powaźnych przeszkód dla 
spokojnej i owocnej działalności Izby Państwo- 


wej. Izbę postawiono w takich warunkach, 
w których będzie musiała przedewszystkiem 
torować sobie trudną drogę do pracy twórczej 
nad zaspokojeniem dawnych bolączek kraju». 

— Jedynie «Nowoje Wremia» zadowolone 
jest z nowych instytucji prawodawczych. 


— Ciekawy Cyrkularz. «Riecz» drukuje 
następujący cyrkularz gabinetu ministrów, wy- 
jaśniający «ziemskim naczelnikom» stosunek 
ich do wyborów: «Naczelnicy ziemscy winni: 
1) zapobiegać gwałtom ze strony stronnictw 
antyrządowych, do których należą partje prze- 
wrotowe, aż do konstytncyjno-demokratycznej 
włącznie; 2) wyjaśniać programy partyjne i 
wykazywać całą bezzasadność tych z pośród 
nich, które dążą do zmian zasadniczych ustro- 
ju państwowego; 3) wydalać z granic powiatu, 
jako «niespokojnych» tych mówców, którzy bę- 
dą łudzili włościan nadziejami nie do urzeczy- 
wistnienia; 4) nie dopuszczać na zebrania wy- 
borcze osób nieprawomyślnych i 5) ogłosić wy- 
kazy osób, których wybór będzie napewno ska- 
sowany, jako nieprawomyślnych». 


Zagranicznej. 


— Orędzie prezydenta. Nowy prezydent rze- 
czypospolitej francuzkiej, Armand Fallierćs, 0- 
głosił pierwsze swa orędzie, proste i pełne go- 
dności, zarówno w formie, jak i w treści. Po 
krótkich pochwałach. poświęconych poprzedni- 
kowi, mówi prezydent Fallitres o armji, którą 
nazywa jedną z najpewniejszych rękojmi utrzy- 
mania pokoju i dodaje, że republika kładzie 
największy nacisk na utrzymanie dobrych sto- 
sunków ze wszystkiemi państwami. Następnie 
zwraca się do stosunków wewnętrznych i za- 
powiada środki prawodawcze, których przepro- 
wadzenie przyniesie również zasadnicze pier- 
wiastki pokoju socjalnego. 

«Niedaleką jest już chwila—mówi w końcu 
orędzie—kiedy wszędzie zrozumieją, że w kra- 
ju powszechnego prawa wyborczego, pod rzą- 
dem wolnościowym jedynie drogami rozsądku, 
prawa i sprawiedłiwości dojść można do har- 
monji interesów w duchowem zjednoczeniu na- 
rodu. Tymezasem my, oddani słudzy demokra- 
cji, będziemy pracowali niezmordowanie nad 
nieustanną poprawą ludzkości i pozostaniemy 
wierni sprawie postępu oraz kultowi ojczyzny». 

Orędzie wywarło w obu Izbach najlepsze 
wrażenie; sprawiło ono, że socjaliści rady- 
kalni, w których imienia Doumergue miał 
wnieść interpelację w sprawie polityki ogólnej, 
zaniechali na razie tego zamiaru. 


——HBR$ELIF— 


Ci, którzy tam pójdą... 


Powyżej podaliśmy niektóre z głosów naszej 
i rosyjskiej prasy, dotyczące przyszłej «dumy» 
petersburskiej. Niepodobieństwem jest dla bra- 
ku miejsca przytaczać ich więcej. Wszystkie 
wreszcie zgodnie zapatrują się na to minimum 
jakiem jest «duma» i jakie widział się zmu- 
szonym dać rząd dzisiejszy nawskróś reakcyj- 
ny, wobec przyrzeczeń z dnia 30 października, 
nieporównanie więcej zdających się zapowiadać. 

Kto wie, czyby się nawet nie cofaął zupełnie, 
gdyby hr. Witte nie głosił bezustannie, że cof- 
nąć się nie myśli. Kto wie, czyby się nie cof- 
nął, gdyby nie finansowe kłopoty i gdyby się 
nie obawiał większego jeszcze zrewolucjonizo- 
wania społeczeństwa nad to zrewolucjonizowa= 
nie, jakie wytwarza ciągły stan wojenny. 

Nie ulega wątpliwości, że «duma» w tej 
formie, w jaką ostatecznie została wtłoczoną, 
będzie zmuszona prawdopodobnie więcej dumać 
niż działać, zwłaszcza, gdyby się miała do niej 
dostać większość reakcyjnyeh lub choćby tylko 
tchórzliwych, za wszelką cenę ugodowych ży- 
wiołów=0 co widocznie rząd się stara. Pan 
Guczkow wprawdzie utrzymuje, że reakcyjną 
ona w żadnym razie nie będzie. -Tem le- 
piej—ale tego mie dosyć. Idzie o to, aby nie 
poprzestała na dumaniu jedynie o swobodach 
i wolności. Powinnaby być nietylko nie reak- 
cyjną, ale wyraźnie postępową, zwłaszcza 
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wobee takiego potężnego hamulca, jaki na 
nią wymyślono w organizacji Rady Państwa, 
złożonej w połowie z urzędowych dygnitarzy, nie- 
dożywotnich nawet jej członków, więc zmu- 
szonych do uległości. Zasiądą w niej też za- 
pewne przedewszystkiem ludzie tego pokroju, 
jak pp. Pichno, Gringmut, ks. Meszczerskij i 
stary Suworin. 

Wobec tego, jacyż powinni być ci, którzy 
pójdą i w «dumie» zasiądą? 

Ci, którzy tam pójdą, powinni to być ludzie o 
wielkich charakterach, wielkich sercach i wiel- 
kim rozumie, a zwłaszcza wielkiej rozwadze, od- 
wadze i nieugiętej woli; powinni to być ludzie z gra- 
nitu i z żelaza. Ci, którzy tam pójdą, powinni 
być tak wielcy duchem, poświęceniem i wy- 
trwałością na wszelkie pociski i parcia reak- 
cyjne, aby te ostatnie jak bałwany wodne pod- 
cząs przypływu morza, odbijać się mogły od 
ich zwartych szeregów jak od nadbrzeżnych 
skał granitowych, chroniących tę ziemię od 
potopu. 

Tacy powinni być ci, którzy tam pójdą!.. 

M. D. 


OBŁAKANI, 


(Korespondencja «Tygodnia. Piotrkowskiego»). 


Rzym 12 marca 1906 r. 
Księża Kowalski i Próchniewski (mankietni- 
cy) wracając z Rzymu do kraju, wstąpili do 
Loretto, poszli do tamtejszego biskupa i pole- 
cili mu, by pozdejmował vota i pochował skar- 
by kościejne, gdyż w krótkim czasie Domek Na- 
zaretański będzie przeniesiony cudownym sposo- 
bem w Lubelskie strony! Biskup spostrzegł, że ma 
przed sobą nienormalne indywidua, zawołał 
księdza Knorka, franciszkanina, spowiednika 
pielgrzymów polskich i kazał mu, aby o tym 
fakcie zawiadomił Arcybiskupa Popiela. Napi- 
sano jednak i do Rzymu.. A Rzym, o ile pier- 
wsze wiadomości o «mankietnikach» przyjmo- 
wał spokojnie i mówił «szkody nie zrobią, tyl- 
ko niepotrzebnie wstydem polskie duchowień- 
stwo okrywają»—o tyle tą drogą wiadomością 
poruszony, zaczął głośno narzekać na stosunki 
polityczne w Polsce, które wytworzyły podob- 
ne dziwactwa, na brak odpowiedniego kierun- 
ku w seminarjach pod względem naukowym i 
duchowym, na fałszywą dewocję, szerzoną przez 
rozmaite «mateczki», którym księża słabszego 
umysłu chętnie zawszę ulegają itp... Przykro 

było słuchać, a nie można było przeczyć! 
Oby ta smutna nauka w las nie poszła! 
X, J: B. 
—KG=IHHE> 
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Ś. P. 
JÓZEF CZEKALSKI. 


Słusznie uczyniła wdowa po zmarłym w d. 
15 b. m. ś. p. Józefie Czekalskim, przewożąc 
jego śmiertelne szczątki do Piotrkowa, na ni- 
wę jego pracy, jego walki, cierpień i zasługi. 

Kim był Czekalski wiemy wszyscy, bośmy 
na działalność jego patrzyli: wybitnie zdolny 
umysł, gorące umiłowanie sprawy narodowej, 
wielkie poczucie obowiązku, odsunięcie wła- 
snych osobistych celów na plan najdalszy i wy- 
trwała, owocna praca—oto cechy tego przed- 
wcześnie zgasłego żywota. Największym też 
jego bólem przedśmiertnym było to, że od- 
chodzi niedożętego łanu, że był siewcą, a nie 
dayo mu być żniwiarzem. 

S. p. Józef Czekalski urodził się w Toma- 
szowie Rawskim. Ukończył tutejsze gimna- 
zjum i uniwersytet warszawski. W 1896 ro- 
ku, za szerzenie oświaty wśród ludu i zachę- 
canie do pracy narodowej inteligencji piotrko- 
wskiej został aresztowany, osadzony w miejsco- 
wem więzienia i po roku śledztwa zesłany na 
lat 4 do Urżumu w gub. Wiackiej, a nastę- 
pnie, do Szabo w Besarabji. Skoro powrócił 
z wygnania, wykreślony już przedtgm przez 
Izbę sądową z listy adwokatów, zmuszony był 
szukać chleba w Łodzi; tu też, jako dyrektor 
Tow. Poź.-Oszczędnościowego w 42 roku życia 


Mn 


TYDZIEŃ PIOTRKOWSKI 


zmarł na gruźlicę, którą się w jego organizmie 
rozwinęła w więzieniu i na wygnaniu. 

S. p. Józef Czekalski pracował również na 
niwie publicystycznej i literackiej, podpisując 
utwory swoje pseudonimem Czekan; dokonał 
wielu wartościowych przekładów z jęz. ro- 
syjskiego i Rudyarda Kipplinga. 
m4 


—— ondea = 


Z Radomska. 


(Kor. «Tygodnia Piotrkowskiego»). 


W sprawie wyborów. — Zabójstwo.— Mleczarnia udzia- 
łowa. 

W Radomsku w d. 5 b. m. odbyło się ze- 
branie przedwyborcze prawyborców z miasta 
(podzielonego na 4 części). Zebrało się około 
400 mieszkańców w teatrze miejscowym. Prze- 
wodniczył p. F. Myśliński rejent, w asystencji 
pp. Husarzewskiego, Maciejskiego, Szwedow- 
skiego, inżyniera Warchoła, Fryca, Katuszew- 
skiego, Tymińskiego, sędziego Krzętowskiego 
i Rechtermaną. 

Przemawiali: p. Myśliński o wyborach, Izbie 
państwowej i konieczności uczestniczenia w wy- 
borach, p. Warchoł jędrnie określił ważne i 
ciężkie obowiązki posłów, p. Węgliński, robo- 
tnik w mowie pełnej uczucia, motywował ko- 
nieczność udziała w wyborach robotników i 
wybrania z pośród siebie godnego przedstawi- 
ciela na posła, któryby gorąco bronił intere- 
sów robotniczych. Przemawiał potem p. Sło- 
wacki, który w potoczystej i parlamentarnej 
iście formie nawoływał i zalecał wybierać na 
posłów ludzi cieszących się ogólnem uznaniem. 

P. Szwedowski z zapałem wskazywał jakich 
ludzi na posłów wybierać należy: nie kraso- 
mówczych próżniaków, nie sybarytów opływa- 
jących w bogactwa, lecz ludzi z wielkim ser- 
cem i rozumem, szczerze miłujących ojczyznę i 
wszystkich swoich współbraci, ludzi którzy zjed- 
nali sobie szacunek nie przez urząd wysoki, 
tytuł lub bogactwo, lecz przez pracę dla dobra 
maluczkich, ubogich, którzy nieśli w ciemny 
lud oświaty kaganiec, bo tacy tylko będą rze- 
telnymi rzecznikami naszych narodowych inte- 
resów w Izbie państwowej, bo oni tylko god- 
nymi są naszego zaufania; dla tych, którzy 
zawsze byli zdala od nas—konkludował mów- 
ca—dla tych, którzy nie rozumieli nigdy po- 
trzeb kraju i nie zdołali sobie zjednać sym- 
patji nawet w tej gminie, gdzie od wielu lat 
zamieszkują, niema miejsca w gronie posłów 
z Królestwa. 

Przemówienie p. Szwedowskiego, jako nace- 
chowane qyawdziwie obywatelskim duchem, 
choć nie wystylizowane zyskało uznanie i z0- 
stało” nagrodzone grzmiącymi oklaskami zgro- 
madzonych. 

Dla ścisłości nadmienić trzeba, że początek 
zebrania był zakłócony przez partję socjal-de- 
mokratów, którzy w liczbie 30 chcieli wtarg- 
nąć do sali teatralnej i rozpędzić zebranych, 
w celu zaś wywołania paniki rzucali kamie- 
niami, wybijali szyby, łamali drzewka. Napa- 
stników odparto, przywitawszy ich strumieniem 
wody z sikawek ogniowych. Przywódcę s.-d. 
który zdołał wtargnąć do środka sali, wyrzu- 
cono za drzwi, przyczem jednak przestrzegano, 
aby mu nie wyrządzono żadnej krzywdy. Wieść 
o napadzie socjalistów na teatr błyskawicznie 
rozniosła się po mieście; nadbiegła policja i ko- 
zacy, którzy kilku znajdujących się w pobliżu 
ludzi zaaresztowali i odprowadzili do magistra- 
tu. Po tym niemiłym antrakcie, obrady przed- 
wyborcze, jak powiedziano wyżej, ciągnęły się 
do końca w zupełnym porządku. 

Niedawno zabity został wystrzałem z rewol- 
weru stróż w nowej fabryce giętych mebli. 

W okolicach naszych powzięto myśl założe- 
nia mleczarni udziałowej na wzór spółek ist- 
niejących w Osięcinach, Ciechanowie i innych 
miejscowościach kraju. Z iniejatywą wystąpili 
pp. E. Przyłubski, K. Święcicki i B. Gemba- 
rzewski. W tym celu zaprosili oni na d. 1 b. 
m. kilku ziemian z okolicy, właścicieli więk- 
szych dóbr, dla zasięgnięcia ich opinji i rady. 
Oprócz zaproszonych przybyło kilku jeszcze zie- 
mian zainteresowanych sprawą. Po wymianie 
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zdań postanowiono utworzyć komisję z pośród 
obecnych, któraby opracowała projekt i zebra- 
ła potrzebne dane o ilości krów i wydajności 
mleka w okręgu, o cenach mleka w bliższych 
i dalszych okolicach, wreszcie o warunkach 
dostawy i zbytu mleka, masła oraz jaj. Do 
pracy w tej komisji uproszeni zostali panowie: 
T. Ostrowski z Piasczyc, Fr. Siemieński, z Ma- 
słowie, J. Biedrzycki z Sekurska, K. Święci- 
cki ze Smotryszowa i Bzowski z Sulmierzyc. 
Obecny na zebraniu p. Adam Michalski pro- 
ponował, aby wzorowano się na tego rodzaju 
przedsiębiorstwach istniejących w Danji, a na- 
wet aby na kierownika przedsięwzięcia powo- 
łano Duńczyka. B. 
— ohom — 


Odpowiedź 
na artykuł „Przed wyborami da Tow. Dobroczynności”. 


W artykule swym a Towarzystwie Dobro- 
czynności, zamieszczonym w poprzednim nume- 
rze «Tygodnia», p. Felicjan Kępiński niektóre 
okoliczności przedstawia najzupełniej niezgodnie 
z istotnym stanem rzeczy, a mianowicie: 

Na zebraniu ogólnem w sierpniu r. 1905, 
wybory 12 członków Rady nie były dokony- 
wane. Obecna Rada Tow. Dobr. wybraną zo- 
stała przez Zebranie ogólne w dniu 27 marca 
r. 1904, na lat dwa, zgodnie z ustawą Towa- 
rzystwa; a więc dopiero w roku bieżącym od- 
będą się nowe*wybory całkowitej Rady, zaś 
w sierpniu r. z. dopełniono wyborów tylko 4 
zastępców członków Rady. Obecni więc człon- 
kowie Rady, o ile pozostali przy swych obo- 
wiązkach, nie rozebrali pomiędzy siebie «urzę- 
dów» na Zebranin ogólnem w sierpniu r. 1904 
i pełnomocnictwa ich kończą się dopiero teraz. 
Zdawałoby się że o tem p. F. Kępiński, jako 
ówczesny członek Rady z wyborów r. 1904, 
powinienby dobre wiedzić, a jeżeli ówcze- 
snego stanu rzeczy nie pamiętał, to należało 
przeczytać protokół zebrania ogólnego z d. 6 
sięrpnia r. 1905. 

Tak samo, gdyby p. F. Kępiński zechciał 
choć raz zajrzeć do domu pracy, przekonałby 
się naocznie, że takowy nie pozostaje bez opie- 
ki. Domem tym, od grudnia r. 1904, zarządza 
niżej podpisany, członek Rady, sprawający za- 
razem obowiązki sekretarza tejże Rady. W r. 
1905 obrót domu pracy wynosił: 


dochód „rb. 1221 k. 21 
wydatki . . «rh. 977 ko „8 
pozostało . rb. 244 k. 12 zktó- 


rych rb. 200 wniesiono do kasy Towarzystwa, za 
kwitem NM 245, zaś rb. 44 k. 12 pozostały w kā- 
sie domu pracy na rok następny. A że w r. 
1905 z kasy Towarzystwa Dobroczynności otrzy- 
mano wszystkiego rb. 150 — zatem czysty za- 
robek wynosi rb. 94 kop. 12, gdy poprzednio 
do domu pracy Tow. Dobr. dopłacało rok ro- 
cznie po paręset rubli i dom nie dawał zarob- 
ku tylu ludziom, co obecnie, bo po za darciem 
pierza, niczem więcej się nie zajmowano, Te- 
raż dam pracy zatrudnia dziennie od 16 do 
20 ludzi przy wyrobie koszy; niektórzy z nich 
zarabiają po rb. 4 i po rb. 6 co tydzień. Od 
1 stycznia r. 1906, do 10 marca, wyrobiono 
koszy dużych 1504 i mniejszych 2002, warto- 
ści rb. 646, co wynosi prawie za rb. 300 wy- 
robu na miesiąc. Takiego obrotu w domu pra- 
cy, od czasu jego założenia, nigdy nie było, o 
czem łatwo się przekonać z roczników Zarzą- 
du Tow. Dobr. Staraniem zarządzającego tym 
domem, dostawa wikliny i zbyt koszy są za- 
pewnione. Na jakiej więc zasadzie utrzymuje 
p. Kępiński, że dom pracy pozostaje bez opie- 
ki? Każdy, kto życzy sobie, dom ten zwiedzić 
może to uczynić od 8 rano do 10 wieczorem, zaś 
książki i rachunki są do przejrzenia w biurze 
Tow. Dobr., w środy i piątki, od g. 6 do 8 
wieczorem. 

Ochrona X: 3-ci stale pozostaje pod pieczą 
p. Srzednickiego, jej założyciela i opiekuna ha- 
norowego. Gdy poprzednie opiekunki, pp. Ła- 
zucka i Arkuszewska zwolniły się od swych 
obowiązków, ochronką opiekują się uproszone 
przez Radę panie: Stanisławowa Chrzanowska 
i Romualdowa Górska. Prócz tego ochroną sta- 
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le z ramienia Rady zarządza ks. Brylik, a po 
nieobecność jego w ciągu kilku ostatnich tygo- 
dni, zarządzał takową czasowo ks. Szabelski. 

Twierdzenie więc p. Kępińskiego i pod tym 
względem jest najzupełniej nieuzasadnione. 

Prawda, że obecny skład osobisty Rady jest 
znacznie uszczuplony, stało się to jednak z winy 
tych jej członków, którzy w listopadzie r. 1905 
porzucili swe obowiązki bez żadnych poważnych 
przyczyn. Pozostali jednak członkowie w licz- 
bie 8-iu, nie zrażając się tem, że każdy z nich 
zajmować się musi dwoma i trzema wydziała- 
mi, pracują ciężko, aby tylko zarząd doprowa- 
dzić do nowych wyborów. QCzuwają oni nad 
wszystkiemi zakładami Towarzystwa i niepo- 
zostawili bez opieki ani taniej kuchni, ani też 
chłopców w terminie, rozebrawszy pomiędzy 
siebie i tych, którzy pozostawali pod opieką 
tych członków Rady, co opuścili swe zajęcia. 
W roku bieżącym ukończyli terminowanie: Bu- 
dzisz Stanisław, wyzwolony na czeladnika ślu- 
sarskiego (terminował u p. Wysockiego) i Ste- 
fan Bałecki, wyzwolony na czeladnika bedpar- 
skiego (terminował u p Kopydłowskiego). Obaj 
pozostawali pod moją opieką. 

Uchwały Rady zapadają przy obecności 7-u 
członków, zgodnie z ustawą, 

Co do loterji fantowej, to trudno zaprzeczyć, 
że takowa poprowadzoną była niefortunnie. 
Fanty jednak nie poginęły lecz znajdują się 
w należytem zachowaniu i jest zamiar urzą- 
dzenia tej zabawy w maja r. b. 

Po za tem, słusznie nawołuje p. Kępiński 
do większego zainteresowania się Towarzyst- 
wem Dobr. i słusznie bardzo zaznacza, że chy- 
ba do obcych miast zwrócić się wypadnie o 
członków do zarządu. Uwaga ta odnosi się je- 
dnak głównie do tych członków Rady, co, jak 
rzekliściy, bez uzasadnionych powodów obg- 
wiązki swe przy końcu roku zeszłego porzucili. 

My ze swej strony mamy niepłonną nadzie- 
ję, że przy nowych wyborach znajdzie się w 
naszem miasteczku 12 osób, niepowodujących 
się żadną prywatą, które dla dobra swego społe- 
czeństwa zechcą odpowiednio pracować. 

Konarzewski Wincenty. 
*QiE igo —— 

— Skargi włościan. Z Petersburga tele- 
grafują do pism warszaw., że do senatu rzą- 
dzącego napływać zaczęły liczne skargi włoś- 
cian polskich na władze administracyjne w 
Królestwie, zabraniające włościanom na zebra- 
niach gminnych obradować nad wprowadzeniem 
ięzyka polskiego do szkół i zarządów gmin- 
nych. 


Kronika Piotrkowska. 


— Qrganizatorowie piotrkowskich ze- 
brań przedwyborczych w Tow. Kredyt. Miej- 
skiem, zrzekli się już od paru tygodni zwoły- 
wania takowych; zamiar ich bowiem wypro- 
wadzenia (za pośrednictwem próbnych codzień 
głosowań coraz to nowej setki prawyborców) 
kilkudziesięciu kandydatów na wyborców, i 
stworzenie z nich miejskiego komitetu wybor- 
czego, nie udał się — głosy próbne zebranych 
padały wciąż w olbrzymiej większości na 5-u 
narodowych kandydatów na wyborców, wska- 
zanych przez takież zorganizowane miejskie 
koła na kartkach kolorowych, 6 których pisa- 
liśmy już na tem miejscu. 

Należy szczerze ubolewać, że wzmiankowa- 
nych zebrań zaprzestano; samo uświadomienie 
za ich pośrednictwem całych mas, nie dość je- 
szcze obeznanych ze znaczeniem i techniką 
wyborów, ze znaczeniem Izby i jej celami, 
powinno było być aż nadto dostateczną dla 
organizatorów tych zebrań pobudką, aby je 
doprowadzić do końca t. j. aż do wyczerpa- 
nią listy prawyborców. 

— Zebranie przedwyborcze. W chwili 
oddawania numeru pod prasę—w miejscowym 
teatrze p. Spana—odbywa się zebranie przed- 
wyborcze większej i średniej własności ziemskiej 
pow. piotrkowskiego. Sprawozdanie zamieści- 
my w następnym numerze. 


— Zjazdy wyborcze.—Podług «Słowa» z 
dnia 15 b. m.—zjazdy wyborcze właścicieli 
ziemskich i pełnomocników gminnych dla wy- 
bora wyborców zwoływane będą: w gub. lu- 
belskiej poczynając od 3 kwietwnia, w piotr- 
kowskiej od 5 kwietnia, w kaliskiej od 5—10 
kwietnia, w kieleckiej od 23—27 marca, w 
siedleckiej od 10—19 kwietnia i w płockiej 
od 23 kwietnia. 

— Zwinięcie kasy posagowej. Dnia 11 
marca r. b. odbyło się ogólne zebranie człon- 
ków kasy posagowej piotrkowskiej, na którem 
postanowiono, z powodu znacznej sumy obcią- 
żających kasę długów i niemożności dalszego 
jej prowadzenia, zwłaszcza wobec nieznacznej 
ilości uczestników, kasę zamknąć. Nadto, na 
wniosek prezydującego w zarządzie p. Elża- 
nowskiego —wobec ujawnionych przezeń w pro- 
wadzeniu kasy przez poprzedni zarząd, pod 
prezydencją p. Adamczewskiego nieprawidłowo- 
ści—wybrano komisję, składającą się z pp. 
Kikolskiego, Zgóreckiego, Dużyńskiego i Mi- 
strzaka, którą upoważniono do szczegółowego 
zrewidowania kasy i skierowania sprawy na 
drogę sądową. Komisja ta rozpoczęła swe 
czykności w dniu 14 b. m. B. Mistrzak. 
#— W szkole polskiej inż. Jacobsona Ra- 
da Pedagogiczna oświadczyła się za wprowa- 
dzeniem trójstopniowej oceny postępów w nau- 
kach, mianowicie: niedostateczna, dostateczna 
i dobra. 

Swięta Wielkiej Nocy w szkole trwać będą 
dni 10. Przed świętami uczniowie otrzymają 
cenzury kwartalne. Prośb o uwolnienie od wpi- 
su złożono 130; aby uwzględnić wszystkie w 
tym względzie podania, należałoby rozporządzać 
kapitałem 5200 rb. Liczba zwolnionych ścisle 
jęszeze nie jest określona; wielu biednych ucz- 
niów zwraca się o pomoc społeczną, gdyż fun- 
dusze szkoły, Towarzystwa Dobroczynności i 
zyskane z koncertu nie wystarczają. 

— Projekt parku. W tych dniach (pisze- 
my to w piątek) odbędzie się w magistracie 
zebranie obywateli, w celu rozpatrzenia pro- 
jektu inż. Pętkowskiego, który proponuje za- 
łożenie ogrodu na obecnym placu targowym 
w połączeniu z placem, na którym znajduje 
się t. zw. «Wodewil». Projekt przewiduje roz- 
szerzenie ogrodu przez nabycie placów sąsie- 
dnich, na co wszakże w najbliższej przyszłości 
liczyć trudno. 

Rynek, według projektu inż. P., ma być 
przeniesiony nieco w głąb Alei. 

— Rekolekcje. W dniach 12, 13 i 14 b. 
m. odbywały się rekolekcje parafjalne pod kie- 
runkiem ks. Cezarego Pęcherskiego tym razem 
przeznaczone dla mężczyzn robotników i' rze- 
mieślników. Jak potrzebne były tego rodzaju 
ćwiczenia duchowne, okazał zapełniony przez 
2500 słuchaczy kościół po 00. Pijarach, Kon- 
ferencje wygłaszali w dniu pierwszym ks. ©. 
Pęcherski i ks. Bentkowski; w dniu drugim 
ks. A. Grochowski i ks. M. Fulman; w trze- 
cim ks. Rubaszkiewicz i ks. J. Jędrychowski. 
We czwartek od siódmej godziny rano rekole- 
ktanci odbyli spowiedź a w piątek przystąpili 
do Komunji ś-tej, 

We wtorek rozpoczynają się rekolekcje pa- 
rafjalne ogólne w kościele Farnym i trwać bę- 
dą przez trzy dni. 

— Odpust. W poniedziałek, jako w dzień 
ś-go Józefa, przypada odpust w kościele pa- 
rafjalnym. 

— Aleje, wiodące do szkoły polskiej oraz 
na plac jarmarczny, zyskają wkrótce na całej 
przestrzeni wygodne chodniki. Część kosztów 
ztąd wypływających przyjęli na siebie właści- 
ciele znajdujących się przy Alejach posesji. 

— Wieczornieca w dniu 8 b. m. zgroma- 
dziła w sali miejscowego Towarzystwa Dobro- 
czynności liczną i doborową publiczność, któ- 
ra szczodrze darzyła oklaskami wykonawców 
muzycznej części programu, w osobach znanych 
już naszej publiczności z dawniejszych wystę- 
pów artystów-amatorów: panny Zofji Gerberów- 
ny i profesora Serafina Jakowskiego. Utwo- 
ry A. Rubinsztejna («Barcarolle»), L. Kóhlera 
(«Lisengesang») i innych znalazły mistrzo- 
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wskiego wykonawcę w panu Jakowskim, za- 


wsze chętnym, gdy idzie o zebranie grosza 
na cele społeczne. Panna Zofja Gerberówna 
wykazała znaczny postęp w grze skrzypcowej, 
który uwidocznił się w wykonanych przez nią 
z pamięci «Tntradzie» z czwartej Suity Riesa,— 
w «le luthier de eremone» Jeno Hubay'a i w 
«Sieilianie» z opery Cawaleria Kusticana P. 
Mascagnie'go, odegranej z wielkiem poczuciem 
na «bis». Panna Zofja Gerberówna znalazła 
dzielnego akompanijatora w osobie nauczyciela 
swego p. Alfonsa Brandta, 

Dlaczego nie usłyszeliśmy zapowiedzianych 
przez program deklamacji pani Ottowej i śpie- 
wów chóralnych =tego nam nikt z estrady nie 
objaśniał; w każdym jednak razie dotkliwe to 
obcięcie programu zdaje się nie pochodziło 
z winy utalentowanej amatorki pani Otiowej, 
która stawiła się do apelu, gdyż widzieliśmy 
ją wśród publiczności. Zagadkę tę może nam 
zechcą organizatorawi wieczornicy wyjaśnić. 

Na ząkończenie odegrano jednoaktówkę Le- 
opolda Świderskiego «Jesienią», która w in- 
terpretacjj amatorów pp. ©. Ratajskiej, E. 
Siewnickiej, M. Siewnickiej, S. Drzewieckiego, 
C. Roka, Podgajnika i E. Suchańskiego,—wy- 
woływała nieustające wybuchy szczerego, wśród 
publiczności, śmiechu. ze 


— «Obrona Częstochowy». Pojutrze, we 
wtorek i w środę, w teatrze p. Spana odbę- 
dą się dwa przedstawienia towarzystwa dra- 
matycznego p. Felińskiego, stale dotąd gosz- 
czątego w Częstochowie. Głośna i robiąca cią- 
gle «kasę» sztuka ta w Warszawie i Ozęsto- 
chowie, zapewne zrobi kasę i u nas, Bilety 


sprzedawane będą do krzeseł i do loż. ~ 


— Zabójstwo naczelnika powiatu. Kore- 
spondent z Pabjanie do «Pracy Polskiej» tak 
pisze: «Dziś po godz. 4-ej po południu zabity 
ostał naczelnik powiatu łaskiego, Włodzimierz 
Twanow, przy następujących okolicznościach: 

Po posiedzeniu komitetu budowy szpitala w 
Pabjanicach, na którem prezydował, naczelnik 
powiatu, pojechał dorożką na stację kolei 
kaliskiej w zamiarze udania się do Łodzi, O 300 
kroków od dworca nagle ukazało się na dro- 
dze 5 ludzi i dało do dorożki kilka strzałów 
z rewolwerów, które trafiły w Iwanowa i do- 
rożkarza, Pierwszy zeskoczył z dorożki i usi- 
łował, mimo odniesionych ran, uciec w kierun- 
ku dworca. Napastnicy dopędzili go, i gdy u- 
padł, dali do leżącego jeszcze kilka strzałów. 
Razem dano 18 strzałów, z tych dwie kule 
ugodziły w dorożkarza, Grubczyka. Gdy napa- 
dający ujrzeli, że Iwanow nie daje znaków 
życia uddalili się. 

Wtedy dorożkarz, jakkolwiek ranny, własne- 
mi siłami odniósł Iwanowa do dorożki i od- 
wiózł go do stacji, skąd przewieziono go do 
szpitala fabrycznego Krusche i Endera w Pa- 
bjanicach, gdzie skonstatowano śmierć, poczem 
zwłoki złożono w czasowem mieszkania Iwa- 
nowa w Pabjanicach. 


Rannego dorożkarza umieszczono w szpitalu, 
stan jego nie jest ciężki. Zmarły w wieku lat 
45 Iwanow, był naczelnikiem rezerwy policji 
w Łodzi, skąd przeniesiony został przed trze- 
ma laty na stanowisko naczelnika powiatu w 
Łasku. Pozostawił żonę i dwie córki. 

Wiadomość o wypadku rozeszła się błyska- 
wiecznie po Łódzi i sprawiła silne wrażenie.» 


— Zebranie gminne przedwyborcze w 
minie Maluszyn pow. radomskowskim nie u- 
dało się. Włościanie miejscowi=jak nam do- 
noszą— mało uświadomieni, nic prawie o wy- 
borach nie wiedząc, nie chcieli się zejść w 
miejscu innem jak tylko w kancelarji gmin- 
nej i nie chcieli wierzyć, że wolno im obra- 
dować bez naczelnika powiatu. Natomiast zja- 
wił się, jak «Deus ex mahina» jakiś papuas, 
który prawił im ze dwie godziny orację, pełną 
wymyślań i pogróżek na kięży, na panów, na 
kapitalistów i fabrykantów, a na odchodnem 
rozrzucił pomiędzy słuchaczy 200 egzemplarzy 
«Gazety Ludowej», organu ludowego polskiej 
pattji socjalistycznej. 

Fakt powyższy mówi sam za siebie: 
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— W Łaska, jako kandydatów na wybor- 
ców posła do Izby państwowej wymieniają pp. 
Leona Mońkowskiego inżyniera powiatowego, 
oraz Jana Olszakowskiego rejenta; żydzi darzą 
podobno zaufaniem miejscowego proboszcza pra- 
łata lgnacego Płoszaja. 


— W Pabjanicach gdzie ludność jest mie- 
szana trudniej przewidzieć rezultat wyborów. 
Poważnemi kandydatami według zdania wielu, 
są: pp. Oskar Kindler, Ludwik Schwejkert, 
Teodor Hadrjan, Tadeusz Makólski, Jan Pa- 
sierbiński. Z kurji większej własności ziem- 
skiej, o ile wierzyć pogłoskom, kandydatami 
na wyborców są pp.: Bolesław Trepka, Michał 
Rogowski, Tadeusz Walicki, Zdzisław Keller. 


— Z Pabjanie piszą nam, że, ku ogólnemu 
żalowi tamecznych mieszkańców, opuszcza mia- 
sto przeniesiony do Częstochowy miejski lekarz 
weterynarji p. Bolesław Sadowicz. Pan S., w 
ciągu 14-letniego pobytu swojego w Pabjani- 
cach, przyjmował czynny udział w licznych 
miejscowych instytucjach społecznych. 


— Zawieszenie czynności pocztowych. 
Z rozporządzenia głównego naczelnika poczt i 
telegrafów, zawieszone zostały tymczasowo, do 
czasu osobnego zawiadomienia, operacje przyj- 
mowania i wydawania korespondencji pienięż- 
nej, przesyłek i przekazów oraz czynności kas 
oszczędności na pocztach w następujących miej- 
scowościach gubernji piotrkowskiej: w Aleksan- 
drowie Łęczyckim, Bełchatowie, Brzeźnicy, 
Białej, Gidlach, Głownie, Gorzkowicach, Kło- 
bucku, Kłomnicach, Koziegłowach, Koniecpolu, 
Konstantynowie, Krzepicach, Lutomiersku, Ła- 
zach, Myszkowie, Nowem-Mieście,  Pajęcznie, 
Rokicinach, Rudnikach-Rędzinach, Sw. Annie, 
Silniezce, Strzemieszycach, Sulejowie, Sulmie- 
rzycach, Siewierzu, Szczercowie, Tuszynie, Wa- 
dlewie, Wolborce, Widawie i Żarkach. 


— W cementowni „„Łazy” pod Myszko- 
wem zdarzył się niedawno wypadek następu- 
jący, który opisują «Wiad. Częstoch.». «P. Ty- 
mieniecki, dyrektor owej cementowni, siedział 
w swym gabinecie, tak mocno zajęty pracą, 
że nie słyszał ani widział, co się w około nie- 
go dzieje. Tymczasem do gabinetu, korzystając 
z tego, że o tej porze nikogo z personelu biu- 
rowego nie było, wszedł człowiek, stanął po 
za plecami p. Tymienieckiego, wyjął rewolwer, 
wycelował w głowę i pociągnął za cyngiel, 
Kurek spadł, rozległ się trzask, lecz rewolwer 
nie... wypalił. Wówczas dopiero p. Tymienie- 
cki spostrzegł, co się święci, zerwał się z fo- 
telu, pochwycił napastnika i obezwładnionego 
powalił na ziemię. Nadbiegli ludzie, związali 
go i oddali w ręce policji. To ostatnie najmniej 
zastanawia wszystkich w tym wypadku, głów- 
nie komentowany jest fakt, że rewolwer nie 
wystrzelił, choć na naboju widnieje ślad kur- 
ka, a próby dokonane po zdarzeniu wykazały, 
że rewolwer funkcjonuje prawidłowo i p. Ty- 
mieniecki zdaje sobie dokładnie sprawę, że 
trzask słyszał. Osobnikiem, który dokonał na 
niego zamacha jest b. majster bednarski z ce- 
mentowni «Łazy», Machowski, wydalony w ro- 
ku zeszłym na żądanie podkomendnych mm ro- 
botników, Machowski osadzony został w aresz- 
cie w Zawierciu. 

— Rabanek w Bedzinie. Do mieszkania 
p. A. Hagensztajna wtargnęło w nocy pięciu 
rabusiów, którzy zabrali gwałtem znaczną su- 
mę pieniędzy. Ze śledztwa okazało się, że ra- 
busiom otworzyła drzwi służąca, która wido- 
cznie była z nimi w zmowie. 


Dnia 16 b. m. zmarł w Piotrkowie ś. p. 
Karol Bronikowski —jeden z najzdolniej- 
szych adwokatów przysięgłych w mieście 
naszem, człowiek dużej nauki, wybitny cywili- 
sta. 5. p. Karol był przez czas długi prezesem 
Tow. Cyklistów, cieszył się sympatją i sza- 
cunkiem. 
g Dnia 9 b. m. dokonała cichego a ofiar- 


nego i pracowitego żywota $. p. Walen- 
tyna Roszkiewiez. Pochowano ją na 
cmentarzu miejscowym w grobach rodzinnych, 


ki poświęcone $. p. pułkownikowi wojsk pol- 
skich Cyprjanowi Roszkiewiczowi, wdowie po ka- 
pitanie Mikołaju Koszkiewiczu, Feliksowi Krzy- 
wickiemu poległemu pod Wolą— Janowi zmar- 
łemu w cytadeli, Józefowi i Hipolitowi (Krzy- 
wiekim urodzonym z Roszkiewiczówny) zmar- 
łym na Syberji. 

— Rub. § pozostałe od wieńca na trumnę 
ś. p. Walentyny Roszkiewicz złożono w naszej 
redakcji na pomoc dla chorych wychodzących 
ze szpitala do uznania Sióstr Miłosierdzia, 

— Nadesłane. Z ochrony X II. Za sowite obdarze- 
nie dziatek w ostatki pączkami wobec tak ciężkich 
czasów, składamy właścicielowi cukierni p. Jóżwickie- 
mu imieniem obdarzonych głęboką podziękę i publiczne 
uznanie jego ofiarności—do których dołączamy szczere 
<Bóg zapłać». Sz. ks. Wacławowi Kokowskiemu z Rę- 
czna za nadesłauą kaszę. Niezapominajcie obywatele, 
o maluczkiech biednych! 

Opiekunka H. Straklerowa. 
Opiekun ks. St. Szabełski. 


o 


0 zabójstwo Juljusza Kunitzera. 


Dnia 12 b. m. w drugim wydziale karnym sądu 
okręgowego piotrkowskiego zasiedli na ławie pod- 
sądnych: 23-letni Adolf Szulc oraz 24-letni Szcze- 
pan Jędras, oskarżeni o to, że z polecenia organi- 
zacji bojowej P. P. S. i za uprzedniem wspólnem 
porozumieniem, d. 30 września 1905 r., na rogu ul. 
Nawrot i Piotrkowskiej w Łodzi, w wagonie iram- 
waju elektrycznego dali kilka wystrzałów do fabry- 
kanta Juljusza Kunitzera i, że, wskutek zadanej 
przez nich rany śmiertelnej pomieniony Kunitzer 
wkrótce zmarł, 

Przestępstwo to przewidziane jest $$ 13 i 1454 
kod. kar.; grożą one pozbawieniem wszystkich praw 
stanu i bezterminowem zesłaniem do ciężkich robót. 

Jak opiewa akt oskarżenia, po wykonaniu zama- 
chu, ulicą Nawrot poczęło uciekać 2 ludzi. Znaj- 
dujący się w pobliżu tramwaju stójkowi Szluchin i 
Denisenko puścili się za nimi w pogoń; udało się 
im wszakże, przy pomocy wartującego naówczas na 
rogu ml. Mikołajewskiej i Przejazd strażnika Zie- 
lińskiego pojmać jednego tylko z nciekających— 
Adolfa Szulca; drugi—w pobliżu hotelu Rzymskiego 
t. j. na Mikołajewskiej ulicy pod N: 59,  wmieszał 
się w Uum przechodniów i stójkowi zgubili go z oczu. 

Szulc, przy którym znaleziono rewolwer syst. Bry- 
wninga z 2 niezużytemi nabojami oraz pusty maga- 
zyn do tegoż rewolweru, przyznał się do zabójstwa 
na śledztwie pierwiastkowem, powtórzył swoję ze- 
znanie w sądzie. To też osią, około której ohracało 
się jak dochodzenie śledcze tak również rozprawy 
sądowe, było stwierdzenie winy drugiego podsądne- 
go— Szczepana Jędrasa. 

Aresztowano go 5-g0 dnia po dokonaniu zabój- 
stwa, aresztowano w hoteln Rzymskim, gdzie J.. 
pracownik zakładu  stólarskiego  Deduchowskie- 
go w Warszawie,—mieszkał od 2 tygodni, t. j. od 
chwili przybycia do Łodzi w celu zaprowadzenia 
instalacji w składzie apiecznym p. Łabudzińskiego. 
Za podstawę do aresztowania J., posłużył po 1) fakt 
zniknięcia wspólnika Szulca podczas pościgu d. 30 
września—w pobliżu hotelu Rzymskiego, po 2) 
zeznanie złożone przez Sz. podczas badania policyj- 
nego i indagacji w wydziale śledczym, zeznanie we- 
dle którego jemu, Szulcowi, przydano, dla skuteczniej- 
szej, na wypadek niebezpieczeństwa, obrony, towa- 
rzysza Szczepana, z zawodu stolarza. Raz powzię- 
te podejrzenie stwierdzić miała następnie ia okoli- 
czność,—że J. d. 30 wypis się z hotelu na wy- 
jazd do Warszawy, chać z Łodzi nie wyjeżdżał, dą- 
lej fakt, że d. 30 września czy też 1 października 
J. kupił sobie nową marynarkę, oraz zgolenie wą- 
sów. Wreszcie badania policji miały wykryć, że 
J., który zazwyczaj wieczorami pracował w aptece 
E, d. 80 września wieczorem do warsztatu pracy 
nie stawił się. Ząaresztowany Jędras przez długi 
czas do udziału w zbrodni przyznać się nie chciał, 
w końcu jednak odnośne zeznanie złożył. 

Świadków wezwano z górą 20. Z pośród nich 
nie stawiło się 3-ze strony oskarżenia oraz 3 świad- 
ków obrony: Podprokurator świadków swoich się 
zrzękł; obrona (adw. prz. Hipolit Giegużyński) żą- 
dał odroczenia sprawy. Sąd po krótkich naradach 
żądanie obrońcy odrzucił: zeznania śwadka Łobu- 
dzińskiego—zdaniem sądn-«nie są na tyle ważne», 
aby gwoli im odraczać rozprawy sądowe. 

Przystąpiono do przesłuchania świadków. Strąż- 
nik Szluchin, który brał d. 30 udzial w pościgu, 
stwierdza podobieństwo pomiędzy Jędrasem, à wspól- 
towarzyszem Szulca; strażnik Denisienko natomiast 
kategorycznie oświadcza, że fizjognomji ueiekających 
rozpoznać podczas pościgu było niesposób, Nie 


na których wznoszą się między innemi pomni- | zgadzają się również zeznania świadków co do ko- 


loru ubrania ściganego, nie zgadzają się odnośnie 
do zachowania się ściganych: kiedy Szl. twierdzi, 
że uciekający ostrzeliwając, odwracali się; D. zezna- 
je, że strzelali oni przez ramię. Wogóle zeznania po- 
licji oraz agentów śledczych noszą cechy chwiejno- 
ści i niejednokrotnie kłócą się. Natomiast malarz 
pokojowy, który był dnia 30 w składzie aptecznym— 
p. Wybrański oraz, współpracownicy apteki Łabu- 
dzińskiego, zgodnie udowodniają alibi Jędras. Wbrew 
twierdzeniom policji —J., jak informują, od godz. 5 
do 8'/a pracował w składzie, gdzie rozpakowywał 
i ustawiał szafy. Na miejsce wypadku J,—mógł 
dostać się chyba balonem zeznaje jeden ze świadków, 
p. Ch.—Ci sami współpracownicy p. Ł. oświadczają, 
że J. golił wąsy co sobota, a ponieważ mimo to rosły 
mu bardzo wolno—pytał jednego z zeznających o 
środek na porost wąsów. Jeden z tej kategorji 
świadków, zapytany przez sąd, czy J. w dzień zbro- 
dni miał takie same wąsy, jak w dniu rozpraw są- 
dowych—musiał podejść o 2 kroki do oskarżonego, 
by przekonać się, że J. ma wąsy wogóle! 

Kwestję wyjazdu do Warszawy wyjaśnia zezna- 
nie zwierzchnika podsądnego—p. Deduchowskiego. 
Jak się okazuje, p. D. był d. 30 września w Ło- 
dzi i prosił Jędrasa, aby ten przyjechał nazajutrz 
do Warszawy na jego, Deduchowskiego, ślub (przy- 
czem zostawił Jędrasowi 5 rb. na drogę) Jędras o- 
biecał to uczynić, ale następnie, z powodu nawału 
pracy, zmienił zamiar, o czem listownie p. D, za- 
wiadomił. Swiadectwo Jędrasowi D. wystawił po- 
chlebne. Jakichkolwiek skłonności politycznych D. 
w Jędrasie nie dostrzegł. Występujący w chara- 
kterze świadka podprokurator Bogusławskij, który 
prowadził śledztwo, komunikuje—że zeznanie uczy- 
nione przez J. w wydziale śledczym  oblitowało 
w szczegóły niewyjaśnione; sam J. był wysoce roz- 
strojony Natomiast podczas badania w wiezie- 
niu, w nieobecności policji, Jędras oświadczył, 
że zeznania poczynione przezeń w wydziale śŚled- 
czym—są wymuszone, na skutek katowania jakiego 
się na nim dopuszczono i że niezgodne są z islo- 
imym stanem rzeczy: udziału w zbrodni J. nie przyj- 
mował żadnego. Wyznanie J. potwierdziły, nsku- 
tecznione na żądanie p. B., oględziny lekarskie (sąd 
na odczytanie ich protakułu nie zgadza się), oraz 
zeznanie agenta śledczego Gorodeckiego, który oświad- 
cza, że wiadomość o przyznaniu się J. do winy 
w wydziale śledczym, wielce zdziwiła go: toć u- 
przednio czynione przezeń w tym kierunku kilkogo- 
dzinne starania pozostały bez skutku! 

Po ukończónem badaniu świadków i zarządzonej 
przerwie, rozpoczęły się właściwe rozprawy sądowe. 

Występująca w charakterze świadków policja łódzka 
oraz agenci policji tajnej—nieobecni. 

Podprokurator Kamienskij oskarżenie w całej roz- 
ciągłości podtrzymuje. Według jego zdania na za- 
ufanie w tym wypadku zasługują jedynie świadko- 
wie ze strony policji; kiedy bowiem poszukiwania 
jej był z natury swej bezinteresowne: na schwytaniu 
wspólnika zbrodni—zdaniem podprokuratora—nic jej 
nie zależało; zeznania na korzyść podsądnego wy- 
wołane być mogły snadnie uczuciem litości, współ- 
czucia dla młodocianego przestępcy! Pewne niedo- 
kładności w zeznaniach policji tłumaczy podprokura- 
tor naturalną alierację zeznających. 


Obrona innego jest zdania. W parlamentarnej 
nader formie zwraca uwagę, że pomawianie w da- 
nym wypadku policji o bezinteresowność nie wy- 
trzymuje krytyki: wykrycie współuczestnika tak gło- 
śniego zamachu nie mogło być obojętne dla żądnych 
awansów i odznaczenia—funkejonarjuszów policji. 
Przytem działała ona w dobrej—to prawda— wierze, 
ale działała pod wpływem suggestji, opierała się 
na informacjach tajnego agenta. Tym informacjom 
niepewnym, informatorom zakapturzonym przeciwsta- 
wia obrońca niedwuznaczne świadectwo podprokuratora 
Bogusławskiego oraz wyraźne zeznania współpraco- 
wników f. Łabudzińskiego, ludzi inteligentnych, wy- 
kształconych. Powołuje się następnie na opinię. 
Deduchowskiego, podkreśla obowiązkowość i praco- 
witość oskarżonego, podkreśla omyłki w datach i 
sprzeczności zeznań policji z jednej strony; zgodność 
zeznań świadków strony przeciwnej; zwraca uwagę, 
że zamachu dokonano w godzinę po zachodzie słoń- 
ca, przed zapaleniem zaś latarń, co czynić masiało 
niemożliwem rozpoznanie i zapamiętanie fizjognomji 
uciekających sprawców zamachu, odwołuje się do 
sumienia i reputacji «sądu rosyjskiego». W konklu- 
zji wnosi obrona—zupelne uniewinnienie podsądnego. 

Zapytam, czy nie mają czego do nadmienienia 
na swoje usprawiedliwienie—obydwaj podsądni raz 
jeszcze podkreślają fakt znęcania się nad nimi po- 
licji (przedewszystkiem zaś pom. rewirowego Szołko- 
wiczą). j 

Sąd wychodzi na naradę i w pół godziny po wyj- 
ściu, w 7 po otworzeniu posiedzenia- wynosi wyrok, 
na mocy którego: Adolf Szule zostaje pozbawiony 
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wszystkich praw stanu i zesłany na lat 15 do cię- 
żkich robót; Jędras uniewinniony, 

Gmach sądowy podczas trwania procesu obsadzo- 
ny był przez wojsko i policję. 


—O>GŻEF 


Z DALSZYCH STRON. 


— Ministerjum oświaty, w celu zbadania | 
stanu sprawy szkolnej w naszym kraju, wyde- | 
legowało radcę prawnego ministerjam Mamon- 
towa, któremu poleciło zebrać dane niezbędne | 
do uregulowania pomienionej sprawy na miej- 
scu, w Królestwie. 

— Echa usunięcia prokuratora. Jak wia-| 
domo, na wniosek wojennego generał-guberna- 
tora kaliskiego, tamtejszy prokurator sądu 0- 
krąkowego Skarjatin został usunięty ze stano- 
wiska. Usunięcie nastąpiło z powodu uwolnie 
nia przez prokuratora aresztowanego przez wła- 
dzę policyjno-wojskową, adw. Parczewskiego, 
w czynach którego prokurator nie znalazł cech, 
pociągających konieczność uwięzienia i pozo- 
stawił go na wolności, zażądawszy złożenia zobo- 
wiązania, iż nie wyjedzie z Kalisza. 


< 


|A. 


Sprawa ta była w tych dniach omawiana | 


przez warszawską izbę sądową, która uznała, 
że postępowanie Skarjatina było zgodne z pra- 
wem, o czem uchwalono donieść 
sprawiedliwości, 

— Gubernator Kaliski widocznie jako ojciec 


dobrodziej i opiekun włościan polskich, okazał | 


się dbały o ich dobro więcej niż o swoje, 
gdyż w usiłowaniach w tym kierunku, 
szedł nawet po za ramy swoich właściwych o- 
bowiązków i wydał odezwę wyborczą do wło- 
ścian, wydrukowaną Ww języku rosyjskim i pol- | 
skim. W odezwie tej na wszelkie sposoby sta- 
ra się przekonać polskiego chłopa, aby wybor- 
ców i posłów do «lzby» wysyłał jedynie ze 
swego grona. «Gazeta polska» w N+67, przyta- 
czając z tego długiego elaboratu kilka długich 
ustępów, tak w końcu mówi: 
«Powyższa odezwa wyborcza nie świadczy 


bynajmniej, aby jej autor zdawał sobie dokładnie |; aresztowano 


sprawę z obow iązków, jakie ciążą na tak wysokim | 
przedstawicielu władz, Władzom żadno prawo nie 
przepisuje, aby się mieszały do agitacji wyborczej 
i zalecały tych, lub innych, kandydatów, choćby 
w formie tak pozornie ogólnikowej, jak to uczynił 
gubernator kaliski, Tak samo nie przystoi wyso- 
kim urzędnikom dowolna interpretacja funkcji po- 


ministrowi | 


wy- | 


selskicli, co spotykamy w odezwie powyższej, choć- 
by w ustępie o bronieniu «interesów stanu» przez 
posłów, wysłanych do Izby. Wogóle wydaje nam 
się, że gubernator kaliski niedobrze pojął rolę, 
przypadającą mu w udziale wobec wyborów do Iz- 
by Państwowej.» 

— Zebranie przedwyborcze powiatu kie- 
leckiego. W Kielcach w d. 8-ym b. m. odby- 
(ło się zgromadzenie przedwyborcze wyborców 
z powiatu. Zaproszenia na nie rozsyłali pp.: 
Popławski z Promnika, Aleks, Mrozowski 
|z Bolmina i ks. Nowakowski. 

Obrady zagaił p. Mrozowski piękną przemo- 
wą, W której zwrócił uwagę na trudność wy- 
|boru posła, czyniącego zadość wszelkim w y- 


(jest ubogi pod względem odpowiednich kandy- 
datów, 
du, mistrza słowa, Henryka Sienkiewicza, na 
prezesa Tow. rolniczego Eustachego Dobieckie- 
(go, na «jednego z lepszych rolników» Adama 
| Popławskiego i zazmi czył, że wśród dnchowień- 
jstwa znaleźliby się także odpowiedni kandy- 
|daci. Na przewodniczącego zaproszono ks. No- 
| wakowskiego, właściciela dóbr Nowek. 

Wśród przemówień, p. Kustachy Dobiecki 
| złożył wyznanie swojej wiary politycznej, zgo- 
dne z jego dotychczasową działalnością. 

Próbne wybory na wyborców z pow, kielec- 
| kiego dały wynik następujący: ks. Józef Mac- 
|kiewicz z Piekoszewa, Kazimierz Cedler z Łn- 
bny, Michał Dapiński z Omińska, ks. Molecki 
z Tumlina, Hipolit Tworowski i Woźniak z Bol- 
mina. oraz Witwicki. 

— W stroju żandarmów. Z. Chmielnika 
piszą do Zebenu, że we czwartek w nocy przy- 
było do bogatego Żyda Hieysa 5 ludzi w stroju 
żandarmów. Przybyli cheieli dokonać rewizji, 
przyczem dążyli głównie do kasy, w której le- 
żało wtenczas 10,000 rb. Ktoś jednak z do- 
mowników zwrócił uwagę że przy rewizji win- 
na być policja, i chciał już ją zawezwać. Wte- 
dy przebrani złodzieje uciekli. Nazajutrz odszu- 
kano ich na najbliższej stacji kolejowej i za- 
wszystkich. 

— Mińsk i Kowno nawiedziła d, 9 b. m. 
niebywała powódź, która w obydwóch miastach 


| poczyniła duże spustoszenia. 


-- Partja handlowo-przemysłowa w Mos- 
kwie zwracał się do niektórych przemysłow- 
ców w Królestwie Polskiem, przeważnie do 


| przedsiębiorstw akcyjnych, 


utworzonych przez 
cudzoziemców, o przyłączenie się ich do tego 
stronnietwa, oraz o podjęcie starań w celu u- 
tworzenia w Warszawie filji stronnictwa. Za- 
biegi.te nie osiągnęły pożądanych skutków. 
— Deputacji żydowskiej hr. Witte oświad- 
czył, między innemi, że polacy ani finlandczy- 
cy nie wtrącają się do wewnętrznych spraw 
rosyjskich, iutesesując się tylko swojemi; tym- 


czasem żydzi myślą więcej o sprawach rosyj- 


skich, niż o własnych, co br. Witte potępia. Weg 
pisze z tego powodu, że powołanie się na po- 
laków i finlandczyków jest tak oryginalne, iż 
zapytać się godzi: a co oni skorzystali na tem 


r | niewtrącaniu się? 
|maganiom. Zbijając zarzut, że powiat kielecki | niowtrącaniu się?» 


— Ilość aresztowanych w sprawach na- 


p iiveznej RETE © | s 
mówca zwrócił uwagę na chlubę naro- try Politycznej a będących pod śledztwem 


sądowem, żandarmerji, oraz aresztowanych z 
rozkazów gubernatorów i naczelników miast 
do dnia 3-go b. m., dosięgła 18,000 osób. Za- 
mierzone jest podobno w krótkim czasie uwol- 
nienie znacznej ich części z braku dowodów 
winy lub z powodu względnie małego znacze- 
nia ich działalności przeciwrządowej. W wię- 
kszości sprawy tych więźniów będą rozważane 
przez sądy. 

— Ukaz znoszący karę śmierci, ma być 
wydany podobno w dniu 7-ym kwietnia, co się 
zaś tyczy amnestji, to, jak mówią, będzie ogło- 
szona ona dopiero w dniu otwarcia Izby pañ- 
stwowej, 
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— Nowe pismo. Adw. przysięgły, p. Józef Kamiń- 
ski, otrzymał koncesję na wydawnictwo tygodnika 


F _>— 


| p.t. £ Połak». «Polak» wydawany będzie w Warszawie. 


— «Sokób. Pod tym tytułem ukazał się w War- 
szawie pierwszy numer tygodnika poświęconego spra- 
wom sokolstwa polskiego, krzewieniu ćwiczeń poży- 
tecznych dla zdrowia, krajoznawstwu i literaturze. 
EL o NM ZARZ e 

Niniejszem czujemy się w obowiązku wyra- 
zić naszemu szefowi W. Panu Markusowi Bra- 
unowi w Piotrkowie publiczne, serdeczne po- 
dziękowanie za założenie dla nas Kasy Prze- 
zorności i Pomocy i za ofiary na rzecz tejże 
kasy Urzędnicy firmy „M. Braun”: 

P. Kolański, D. Rafałowicz, D. Bohm, M. Ro- 
senberę, M. Weissman, M. Bolimowski, A. Gold- 
man, J, Rosenthal, Sz. Brandwein, H. Mły- 
narski. 448 (1—1) 


OG: £ 0.8, 5 6-W I M 


Stanisław Majewski 


LEKARZ WETERYNARJI 
z Dalekiego Wschodu poyyrócił. Ul, 
Bykowska X 50. 450 (2—1) 


Wielki zysk 


osiągną dzielni, poważni, inteligentni ajen- 
ci od sprzedaży przyjemnego artykułu, 
łatwego zbytu. Oferty w języku francuz- 
kim lub niemieckim adresować: «J, ii- 
<ielce, Jan Luykenstraat, 72, Amster- 
dam, Hollande. 446 (1—1) 


DO SPRZEDANIA 


DOM W PIOTRKOWIE 


UL. ODESRA N 34 


Wiadomość przy ulicy Kaliskiej X 48 
u p. Wajrucha. 445 (2—1) 


2) 
3) 


4) 
Rewizyjnej. 


1906 T., 


447 (1—1) 


zawiadamia, iż w dniu (20 marca) 2 kwietnia 1906 r. 
scowego teatr u, o godzinie 6-ej po południu, odbędzie się zwyczajne 
ogólne zebranie Członków Towarzystwa, 
1) Zbadanie i zatwierdzenie sprawozdania Zarządu z czynności 
dokonanych w roku 1905. 
Zatwierdzenie wniosków rady co do rozdziału zysków. 
Uchwalenie etatu wydatków na utrzymanie i administrację 
Towarzystwa. 
Wybór wychodzących Członków Rady, Zarządu i Komisji 


Przytem Zarząd nadmienia, 
przyszło do skutku, 


iż w razie, 


Wzajemnego 


Piotrkowskiego Towarzystwa Wzajemnego Kredytu 


w 


którego celem będzie: 


gdyby Zebranie nie 
drugie odbędzie się w dniu 6-ym (19) kwietnia 
którego postanowienia z mocy $ 35 Ustawy będą miały moc 
obowiązującą, bez względu na liczbę przybyłych Członków. 
Zarząd Piotrkowskiego Towarzystwa 
redytu. 


PATA YTY TYTAN 


Uczeń 


potrzebny do zegarmistrza M. Pąk- 


sali miej- | Giiskiego. 442 (3—2) 


Zatwierdzone przez JW. Ministra 
Spraw Wewnętrznych i kaucyjonowane 


pod firmą 


„Warszawskie Biuro Ogłoszeń” 


Otwarte w Warszawie przy ulicy Wierz- 

bowej M 8, wprost Niecałej, — Telefonu 

N 416. -- Kantor otwarty od 9-ej rano 
do 10 wieczór 


DRUKARNIA 


M. DOBRZAŃSKIEGO 


W PIOTRKOWIE, 
przy Redakcji „„ Tygodnia” 


2 PRO SOO RER Ę, | poleca 
S TELEGRAM! Ś DARMO! wszelkie druki i materjały 
£ Każda energiczna jednostka, bez Ś wszędzie wysyłam wv ieczny SOO, j k 3 J 
$ względu ua stan, może mieć zna= 6 |codzienny kalendarz i 7 innych cie- piśmienne. 
g PWB T R bez AM g kawych przedmiotów imitujących zło»| lat średnich, znająca gospodarstwo wiejskie 

i ryzyka. Oferty przesyłać po to. Przysłać 20 kop. markami na prze-| wszechstronnie, poszukuje o Ez 3 
2 «0. G. 0» do Centralnego Biura g Saite iiaa vydata Potarsbóry, B./Dwó. Sas Łany | ieia mem Do dzisiejszego numeru dołącza się arkusz 
$ Ogłoszeń L. i. E. Metzl i S-ka $ |viańska 7, I. Szaszinu. 444 (3—2) sbar POR 24 powieści p. t. 

[4 riańska 7, a ( ) 42 %32 2. al - p p 
$ w Moskwie. 449 (2-2:1) È Piotrków, Główna poczta, Ne skrzynki 14 
Ś0006000000000000060002 diah kiih Ahh AA Aa dikh AAAA LAL ALMAA] p. s. dia samodzielnej. 443 (3 —2) «O RLĘT A>. 


W drukarni «Tygodnia». 


Właściciel i Redaktor Mirosław Dobrzański. 


"Ámos yez IZ) 
-òq olu nofo mśkusózozseru O *zsEM pËS SEZOMOM ƏZOU 
‘yovyogasz yolu ppåayew Azad zuf orokzskjsn əl ugel 
e :ygozbrmoqo (ou qsel ye} oq ‘apzsorm dzsiq 
Pado dis mśqourep I 
*snu osoruod sey trupolqz tpzey yeupal əz 
*'o8efom nyuśzon z rem 
pozad órs obfepermods *%fepez urmyo fo} m orqos èl el 
yef 'oprjsAwAm aru Aqkuey fezszóro oyard oweg 
"Iqolz 089} Tur wiueiqez tps 
ezszóm stqef Sow ou oje ‘nqog op tqos əz peq 
-Xz ôzsnp ni4ą yer po £otyoruS zd wawo 
jom tuqoruspozid wəzesez e 'zpermods bu 
oroorzpleuz Yeyey Yl} eu dòm ‘orumpog feruqujso 
M poum Kqe ‘Aps 950p 0} tu perm Opóq Azo "worm 
aru e Horow pup soy rĄjsrq ólnzo zemoruoq» 
:1991Zp 
oroms op sup Ąkzozsoqoru sid 00 0 y 
"pemouedo 
fọms [ez tqSoW r or50z0zS vu gyru foru op łept|5tz 
IU JTA <kumouśzo Xuued oåq ər oz ‘əy 
"BTETRZsS0 *tuuo] 
-kzad podm vu nigq z dis totlim el Aqrezaln o} ‘mou 
-BI peu ṣ0}y weg zalez sez AqApS *o0u two zozad 
opes oru, operne ‘ozo? eu wy nyroyod M y 
l "'ou0onztz oru ApStu g 
aru fof Aqu *«q08100» pÅq væ Eqoru d0q0M T 
| ` *aruperqńzad ozsmez trkzsords ouzoojkrms 
dIup M vows op E *uesygioniq orupno ukuorq 
-70Z.1 PE Aupej ozpieq nwo} od trerpy 


{ — 161 — 


— 200 — 


pragnienie dorobienia się bądź co bądź majątku, by 
nim nasz klejnot herbowy ozdobić i młodzieńcze ro- 
jenia urzeczywistnić. 

Były to jednak plany na przyszłość, a tymcza- 
sem, nie chcąc strwonić resztki pozostałej, chwyciłem 
się posady. pierwszej, jaką mi dano i wyjechałem w 
Poznańskie, 

Los mi sprzyjał, Cukrownia, którą zarządza- 
łem należała do największych, było więc pole do pra- 
cy i wykazania swych zdolności, a jednocześnie tan- 
tjema przewyższała pensję. 

Stanowisko, tak moralne jak i materjalne mo- 
gło było zadowolnić każdego innego, ale nie mnie. 

Wiedziałem, że w ten sposób fortuny nie zdo- 
będę. Co najwyżej posiąść mogę niezależny dobrobyt 
a to mi nie wystarczało. 

Pamiętam... 

O, dnia tego nigdy nie zapomnę! 

Jesienny był, dżdżysty, wietrzny, a zapadł tak 
szybko, że o piątej godzinie zupełnie się ściemniło. 

Kazałem sobie ogień rozniecić na kominku, bo 
zimno wilgotne czuć było w mieszkaniu, a wiatr tłukł 
okiennicami. 

Służący, spełniwszy rozkaz, wasi nastawić sa- 
mowar, ja zaś dobyłem książkę i cygaro, chcąc czas 
zapełnić czytaniem. 

Wtem po za oknami rozległ się tentent, zwia- 
stujący niespodziewane przybycie gościa. 

— Kto to być może? — pomyślałem, wychodząc 
naprzeciw niego. 
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Winia wyszła, a że brata zastała istotnie zaję- 
tego przy biurku zabawą z cyframi, więc znalazł jej 
sam natychmiast ową cenną księgę, byle mu długo 
nie przeszkadzała, 

— Widzisz, moje dziecko, mam ważne rachun- 
ki. 

— Przepraszam cię, To Waudzia mnie tutaj 
przysłała. 

— Achal.. No... i dla ciebie moja bibljoteka 
stoi otworem ile razy zechcesz. 

— Dziękuję i dobranoc! 

Wracała Winia smutnie zadumana, nie myśląc 
nawet 6 tem, co trzymała w ręku, choć niosła całe 
brzemię łez. 

Przedmiotem jej zadumy było rodzeństwo, któ- 
re co raz to lepiej uczyła się pcznawać. 

Młodszy brat już oddawna, każdem swojem sło- 
wem raził ją, a obecnie, czuła bardzo dobrze, iż sza- 
nować go nawet nie zdoła, 

Siostra? 

Z tą jej nie łączył siostrzany stosunek, bo 
Anna była taka zawsze obojętna, taka zimna, nie- 
przystępna. 

Zostawał brat najstarszy; ten jeden ją kochał, 
o ile zdolny był kochać cokolwiek po za swą żoną 
i sobą, 

Ale cóż z tego, gdy z żalem widziała, iż dzień 
każdy odkrywał jej same strony ujemne, w tym sła- 
bym, pozbawionym charakteru człowieku, który był 
samolubem i egoistą. 

Orlęta 25 
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— Q, biedny ojciec! jakże truć się musiał, on, 
który był wzorem cnót i zalet wszelkich, on, który był ta- 
ki wielki, taki doskonały, gdy spostrzegł miernotę 
swoich własnych dzieci, —mówiła w duchu roz- 
żalona. 

I obraz tego ojca ubóstwianego, stanął jej przed 
oczyma, napełniając je łzami. 

Z temi łzami weszła do pokoju bratowej, któ- 
rej wszakże przy stoliku z robotą nie było. 

Przed chwilą widać odejść musiała, na zwykłą 
sesję kulinarną, odbywaną co wieczór z kucharką. 

Wielka lampa na wysokim postumencie umie- 
szczona i osłonięta jedwabnym, zielonym abażurem, 
niby daszkiem zdjętym z japońskiej pagody, rzucała 
blask łagodny górą. 

Dołem, promienie światła padały na stolik i 
tam skoncentrowane, zalewały go niemal potokami 
złotawej jasności. 

W tej jasności Winia, położywszy księgę przez 
siebie przyniesioną, zaczęła zrazu spoglądać na nią. 

Lecz okładka spłowiałą skórą obciągnięta, miała 
w sobie coś magnetycznego, 

Jej brzegi ozdobione bronzową liniją, która na 
rogach miała kształty liry, zdawały się kusząco od- 
chylać, unosić, ukazując pod sobą tajemniczą głębię. 

Automatycznym niemal ruchem, w: przeszłości 
jeszcze duszą pogrążona, młoda dziewczyna, jakby od 
niechcenia podniosła w górę fatalną okładkę. 

Jeżeli istnieje przeznaczenie, to sama szła 
do niego. 
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braci, wobec uznania i czci ogółu, wobec śpiżowych 
pomników przeszłości i tylu wielkich nadziei na 
przyszłość. 

Czuć, że ci czoło piecze wstyd, wstyd hańbiący 
i nie módz pod nim schylić głowy i nieść ją zawsze 
podniesioną i śmiało patrzeć w ludzkie oczy, na to 
potrzeba tytanicznych sił, a moje już się wyczerpały. 

Nie, nie!.. już dłużej nie wytrzymam tego, wszak 
dość już wycierpiałem,.. 

Sam Bóg nie miałby litości, żądając odemnie 
więcej, bom oto bluźnić nawet gotów. 

Wasz dziadek, którego ojcem nie mam odwagi 
nazwać, cały niemal majątek oddał na pckrycie defi- 
cytu bankowego. 

Nie on był sprawcą deficytu i żaden sąd na 
świecie winyby mu nie przyznał; ale czuł sam mo- 
ralną odpowiedzialność, wobec setek rodzin nędzą 
zagrożonych, ale się lękał, by choć cieniem skazy nie 
splamić tego, co mu przekazano nieskalane i jasne— 
to jest nazwiska. 

On je uważał za święty depozyt. 

Ha! cóż ja z niego uczyniłem. 

Byłem młody, żądny czynu, pełen ambitnych 
pragnień i celów; a ujrzałem się naraz ogołoconym 
z tego, co stanowi dźwignię świata, a przynajmniej 
jedną z jego najważniejszych dźwigni. 

To niech mnie chociaż w części usprawiedliwi. 

Nie czułem żalu do ojca, bo z jego czynu by- 
łem dumny; tylko w piersi mej roztliło gwałtowne 


